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Dziennik społeczny, polityczny i literacki. Wychodzi codziennie z wyłączeniem dni peświątecznych.
PRZED PŁA TA . W Sosnow cu bez odnoszenia 
do domu kw artalni* Mk. 3,50, miesięcznie 1.25 
z odnoszeniem do domu oraz w kanto rach  i 
księgarniach kw artaln ie 4,50, m iesięcznie 1,50. 
Pocztą w okupacji Niemieckie) kw artalnie 4.50 
m iesięcznie 1.50: Pocztą w okupacji A ustria­
ckiej kw artln ie kor. 7.50 miesięcznie 2 50.

O GŁ iSZEN IA  Za jeden wiersz petitu  lub jego 
miejsce p rzed  tekstem  Mk. 1.50, po tekście III str. 
60 fen.N adesłane w tekście Mk. 1.75. Zwyczajne 
ogłoszenia za w iersz petitow y na IV stronie 35 
fen. drobne ogłoszenia za w yraz 8 fenigów.

A dres Redakcji i A dm inistracji: SOSNOW IEC, 
ul. D ęblińska Nr. 7.

A dres dla depesz: „K URJER" — SOSNOW IEC.

R edakcja i A dm inistracja o tw arta  od 8-ej rano 
bez przerw y do 7-ej godz. wiecz. W niedziele 
— — i św ięta od 9-ej do 11-ej rano. —

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjmują 
nadto wszystkie k a n to n  ogłoszeń, księgarnie i  
 agentury w kraju i z a g r a n i c ą . -------

RUDOLF ERBE
Dyrektor fabryki Ernst Erbe w Zawiereiu.

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w W arszawie dnia 5-go października 1917 r., 
przeżywszy lat 32 .

Pogrążona w głębokim smutku rodzina zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych na n a b o ż e ń s tw o  
ż a ło b n e , odbyć się mające w kościele ewangelickim w Zawierciu we wtorek dnia 9 b. m. o godzinie 2-ej 
po południu, oraz na wyprowadzenie zwłok zaraz po skończonem nabożeństwie na cmentarz ^  Porębie.

O pokój.
Pośrednictwo pokojowe 

Oj ca św.
ZURICH, 7-go października. 

„Secolo'" donosi z Rzymu: ,,We 
czwartek w południe otrzyma­
no w konsulacie oficjalną pro­
pozycję pośrednictwa Ojca św.

Iiradj v Hilfkufi.
AMSTERDAM. .Nieuwa van dca 

Dag* donoai * Rzymu: W obradach, 
jakie miały miejsc* w ubiegłym tygo­
dniu w W atykanie, pod przewodnictwem 
Ojca św., w aprawte aytuacjj, jaka wy­
tworzyła się po nocie pokojowej pańitw  
centralnych, wzięli edciał: kardynał se­
k retarz  stanu G aipari, nuncjusz mo­
nachijski Fiuhwirth, kardynałowie Sca- 
pinellii j M erry de Val i aekretarz k a r­
dynała G aapan'egc, Tedeachi.

Można zapewnić, iż Stolica Apo­
stolska pragnie kontynuować dzieło 
pokoju.

Kiedy nastąpi pokój?
HAGA, (BTW.) W tutejszych sfe­

rach politycznych, które w ciągu 
wojny stale były dobrze poinformo­
wane o wszelkich wydarzeniach, wi­
doki zawarcia pokoju w najbliższym 
czasie uważają w dalszym ciągu za 
pomyślne.

Wspomniane sfery nie dają się 
zbić z tropu za pomocą wielkich 
mów, szczególnie angielskich mę­
żów stanu i twierdzą, że po newem  
posłannictwie pokojowem Ojca św., 
które nastąpi przed świętami Boże­
go Narodzenia, rozpoczną się już 
pozytywne rozprawy nad sprawą 
pokoju.

„1111118“ o pokoju.
LONDYN, (BTW,) Agencja Reute­

ra donosi: W związku z doniesieniem 
„Giornale d‘Italia”, że Ojciec św. 
zaofiarował swe usługi jako pośre­
dnik «v sprawie pokoju, „Times” pi­
sze. „Przypuszczamy, iż wiadomość 
ta jest bezpodstawną. Niemcy mo­
gą mieć już jutro pokój, jeżeli przyj­
mą nasze warunki. Tern samem za­
znaczą oni, że w walce, którą spro­
wokowali, zostali doszczętnie pobi­

ci. Na żadnych innych warunkach 
nie osiągną oni pokoju. Mowy dr. v. 
Kiihlmanna i hr. Czernina dziennik 
uważa jako pułapkę, w którą usiło­
wano pojmać koalicję i Amerykę.

WOJU A.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW.). Urzędowo do­

noszą dnia 7 października:
Wschodni teren w alk. 

Front generała - feldmarszałka ks, 
Leopolda Bawarskiego.

Na północny wschód od Rygi, 
pod Dźwińskiem i nad Zbruczem 
zwalczały się artylerje nieprzyjaciel­
skie ze znaczną gwałtownością.

Zachodni teren walk.
Przy pogodzie deszczowej i wie­

trznej działalność bojowa prawie 
na wszystkich frontach była niezna­
czna.

We Flandrji trwał silny ogień za­
porowy, dochodzący od czasu do 
czasu napięcia niezwykle wysokie­
go, szczególnie na polu walki po­
między Poelkapelle a Zandvooid.

Pod Verdun na wschodnim brze­
gu Mozy walka ożywiła się chwilo­
wo. Starcia wywiadowcze wywoła­
ły tam, oraz w wielu innych odcin­
kach, wzmocnienie się obustronne­
go ognia. %

Zdjęcia fotograficzne naszych lo ­
tników potwierdzają, że nasze ata­
ki na fortecę Dunkierkę wyrządziły 
znaczne spustoszenia w rozlicznych 
dzielnicach miasta, szczególnie w 
porcL oraz w urzędach kolejowych 
Dzięki temu osiągnęliśmy znaczną 
zwłokę w dosyłaniu rezerw angiel­
skich.

Front generała - pułkownika arcy- 
księcia Józefa.

Na Bukowinie ruszyli rosjanie do 
ataku pod St. Ouufry i Waszkouc, 
posiłkując się przytem samochodami 
opancerzonymi. Nieprzyjaciela odrzu 
cono ogniem, zaś z Waszkouc wy­
pędzono go kontratakiem nfemie 
ckich i austrjacko - węgierskich wojsk 
Zabraliśmy jeńców.

W grupie wojsk gen. - feldmarszał­
ka Mackensena, nad dolnym Sere­
tem i pod Tulceą działalność bojo­
wa obu artyierji nieprzyjacielskich 
ożywiła się na nowo.
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Front macedoński.
Nic nowego.
Pierwszy general kw aterm istrz 

Ludendorif.

M ik g n e r iln y  koalicji.
MAGDEBURG. (B T W ). „Mag- 

deburgische Ztg". donosi z Zurychu: 
„Corriere della Sera" pisze w 
spraw ie położenia wojennego:
W ielką w alkę angielską we Flandrji 
powitano we Włoszech jako bez- 
pośredoio wstęp ponownego ataku 
generalnego na frontach koalicji, 
oraz jako zapowiedź wielkich w yda' 
rzeń.

O spaszi Hindeoburga.
BERLIN. (WAT.). Ns depeszę z 

powinszowaniem, wysłaną przez prezy­
dium Sejmu pruskiego, odpowi dział 
jon.-feldmarszałek Hiodenburg telegra­
mem następującym:

Sejmowi pruskiemu serdeczne dzię­
ki składam za jego życzenia i wyrazy 
zaufania. Ze wrogowie nasi tak gwał­
townie atakują wszystko, co jest pru­
skie i wytknęli sobie zniszczenie Prus, 
jako najważniejszy swój cel" wojenny, 
jest właśnie natlepszem usprawiedliwie­
niem naszego ducha pruskiego w obli­
czu całego świata.

We W łoszech
ZURICH (B T W). Z Rzymu do­

noszą: Jak  głoszą w kołach po­
litycznych, rząd projektuje urzą 
dzenie szeregu m anifestacji za 
dalszem prowadzeniem wojny. 
Manifestacje te wyrażać się będą 
'w  postaci oficjalnych przemówień, 
oraz w w ystąpieniach stowarzyszeń 
interwencjonistyczuych.

ZinkRiącie granicy rosyjskiej.
AMSTERDAM, (BTW.) „Morgiu 

Post" donosi ze Sztokholmu, źe we 
dług depeszy, otrzymanej tam z Ha 
parandy, granica rosyjsko - szwedzka 
zam kniętą została do czasu wyda­
nia ostrzejszych przepisów paszpor 
towych.

W s p n w i i  Alzacji i Lotiryngji
BERLIN, (BTW.) „Berliner Tage- 

blatt" donosi; Jak  nam komunikują 
z parlamentu, już w ciągu najbliź 
szych, dni uczyniony . zostanie de­
cydujący krok naprzód w sprawie 
alzacko lotaryńskiej Ubiegłej sobo­
ty, której naradzali się  przedstaw i­
ciele stronnictw większości z kanele 
rzem  Rzeszy, omawiano również 
sprawę przyszłości Alzacji i Lota- 
ryngji. Oczekują tu, iż w ciągu nej 
bliższych dni kanclerz Rzeszy ro ­
ześle zaproszenia na zebrania w 
spraw ie ponownego omówienia tej 
sprawy.

Kobiecy korpus 1 1  Francji.
Jak donosi .Temps", organizuje się 

korpus kobiecy, składający się z kucha­
rek, piekarek, szoferek i mschaniczek. 
Nowa ta wojenna organizacja wzo­
rowana jest na tddziałach angielskich. 
W najbliższej przyszłości po rozmaitych 
obozach rozesłane będzie 10,000 kobiet. 
O ile uda się to projekrowan* jest for 
mowąoie dalszych oddziałów. Rząd 
francuski sądei, źe uda mu się co mie­
siąc wysyłać nowy dziesięć otysięczny 
oddział. Organizacja ta ma na celu 
powołanie na front wszystkich zdolnych 
do walki mężczyzn.

Przyczyna k o n fim c ji.
Z Genewy donoszą do .Berliner Ta- 

geblattu” : .Korespondent dzienników
włoskich, „Compolonghi*, podaje we­
dług .Petit Parisiena", następujące 4 
główne punkty programu najbliższej 
konferencji mocarstw koalicyjnych, któ­
ra miała się odbyć już we wrześniu, 
lecz odłożona została z powodu wrze­
nia we Włoszech i francuskiego prze­
silenia gabinetowego.

Po pierwsze, należy wziąć w rachu­
bę a. zdolność Rosji do dalszej walki 
i zaprowadzić porządek na froncie 
wschodnim, po drugie, koalicja musi w 
tym celu zjednoczyć wszyatkie swe 
środki wojenne, po trzecie, należy ści­
śle obrachować środki bojowe, stojące 
do rozporządzenia koalicji, dla celowe­
go podziału ich na wszystkich frontach 
po czwarte, ma być opracowany, opar­
ty na danych powyższych plan dzia­
łania jednolitego, aby natrzeć na naj 
słabszy punkt frontu mocarstw central 
nych siłami zjednoczonymi*.

W Rosji.
P ro k ltso iu ie  rsputllki tialandzkis|.

HELSINGFORS. Doniesienie Pet. 
Ag. Tel.: Organ partji agrarjuszów,
.Naaaanza”, zamieszcza artykuł, który 
zdaje się przygotować naród finlandzki 
do nowego politycznego porządku rze­
czy, wypracowanego w formie proje­
ktu w senacie. P,oj*kt ten będzie 
wkrótce przedłożony konferencji stron­
nictw politycznych do zaopiniowania. 
Dziennik uważa za rzecz zupełnie n a ­
turalną, że nowy sejm ogłesz* się za 
zebranie konstytucyjne, a Fmlandję 
proklamuje jako republikę

Dziennik .Taksę” pisze, źe prokla­
mowanie republiki finlandzkiej byłoby 
krokiem nietylko mądrym, leer. niezbę­
dnym dla przyszłego przyjaznego kul­
tywowania stosunków sąsiedzkich z 
Rosją, która właśnie również stała się 
republiką. W celu uregulowania sto­
sunków rosyjsko-finlandzkich izby pra­
wodawcze obu krajów zawrą ugodę,

lub też, gdyby to było niemożliwem, 
oba naród* będą mogły żyć w zupeł­
nej niezależności. Pozatem kwestja 
ich stosunków mogłaby być prsedlo- 
źoną do zbadania na konferencji poko 
jowej.

Po proklamowania niezależności sejm 
ząwiadomi o tern za pośrednictwem dele­
gatów Europę i dokona wyboru przed­
stawicieli Fmlandji na przyszłą konfe­
rencję pokojową. Po wojnie Rosja wy­
cofa swe wojska z Finlandji i zwróci 
jej wszystkie zajęte teraz twierdze 
finlandzkie.

P irlam est provlzoryezny w Rosji.
SZTOKHOLM, (BTW.) Pet; Ag. 

Teł. donosi Konferencja dem okra­
tyczna oostanowiła 531 głosami prze­
ciwko 241 dokonać wyboru 305 człon­
ków parlam entu prowizorycznego.

Ucieczki W . ks. II Mikołajewicza.
SZTOKHOLM, (BTW.) Według 

doniesienia „Utra R osji', zniknął 
wielki książę Mikołaj Mikołajewicz, 
który przebywał dotychczas w ma­
jątkach swych na Kaukazie.

Ucieczka wielkiego księcia wy­
wołała wielkie zaniepokojenie wśród 
sfer socjalistycznych Przypuszczają 
iż stoi ona w związku z nowym za­
machem monarchistycznym.

Hie chcą iść na f ro n t
SZTOKHOLM. Pet. Ag. Tal. do­

nosi. Robotnicy wszystkich papierni 
rozpoczęli strajk. Według depesz z 
Homla, 8,000 znajdujących się tam żoł­
nierzy odmówiło spełnienia rozkazu 
udania się na front. Gdy zostsli oni 
otoczeni ze wszystkich stron kozakami 
i kawalerją, zmuszeni byli poddać się.

Choroba p a rj  e x -c isa rsk ie j.
GENEWA, (BTW.) Paryski „Petit 

Journal" donosi, że para carska w 
Tobolsku zachorowała. Stan carowej 
budzi poważne obawy.

Z zezwolenia rządu tym czasowe­
go doręczono am basad rowi angiel­
skiem u w Petersburga list w łasno­
ręczny cara Mikołaja do króla Je  
rzego.

Pogrom Niemców w Rydze.
Pod takim tytułem korespondent 

„Ruskiego Siowa”, N. Werchowskij.fdo­
nosi ‘z frontu ryskiego, co następuj*: 

Krytycznej nocy, gdy biło już wia­
domo, źe Ryga za kiika godzin zosta­
nie oddana w ręce nieprzyjaciół, w 
mieście urządzono straszny pogrom.

Około godz. 10 ej wieczorem za­
częli rabować dezerterzy i maruderzy. 
Około godz. 2 po północy, gdy przez 
miaato przechodziły nasze ostatnie od­

działy wojska, rzucono pogłoskę, źe as 
niektórych ulicach pozostali w Rydze 
Niemcy strzelają i rzucają bomby w 
cofające się wojski rosyjskie. Wystar­
czyło to ciemnym masom.

Na ulicach Elżbiety i Strzeleckiej 
posypały się z okien szyby, rozległ się 
trzask wyłamywanych drswi,. nieludzkie 
krzyki wołania o pomoc, salwy karabi­
nowe i Dojedyńcze wystrzały.

Pogrom rozpoczęty w takich wa­
runkach, przeszedł w rzsź o podłożu 
czysto nacjonalnem.

Pogrom nabrał cech systematyczne­
go tępienia ludzi. Biorący w tern u- 
dział maruderzy dopuszczali się najo­
kropniejszych bezeceństw i rabunków. 
Nie oszczędzono kobiet i dzieci. Jedno 
cześnie miasto było wystawione na 
krzyżowy ogień nasz i nieprzyjaciół. 
Pogram trwał do południa 4-go września.

Można więc sobie wyobrazić, z ja­
ką radością mieszkańcy Rygi witali 
wkraczających ziomków.

Z dnia na dzień.
* Stolica gwzywa. Generalny Ko­

mitet Obchodu Kościuszkowskiego w 
Warszawie wystosswał następujące 
wezwanie:

„Pragnąc, aby dzień obchodu set­
nej rocznicy zgonu Wielkiego Bojowni­
ka o wolność Narodu, Tadeutra Koś­
ciuszki, zespolił wszystkie polskie ser­
ca pod jednem hatłem niewygasłej mi­
łości Ojczyzay i niestrudzonej dalszej 
walki o Jej wolność i niepodległość. 
Komitet kościuszkowski w Warszawie 
-zwraca się z gorącem wezwaniem do 
przedstawicieli ziem Rzeczypospolitej, 
aby w dniu obchodu rocznicy w stolicy 
Poiski w uroczystościach na c*eść Koś 
ciuszki udział przyjąć zechcieli”.

Przypuszczać należy że i Sosnowiec 
reprezentowany będzie również na ob­
chodzie w stolicy.

* Pomnik Pankiewicza. (Gea. G u­
bernator v Btseler listem z ’dnia 3 go 
b. m., skierowanym do Magistratu, wy­
raził swą zgodę na usunięcie pomnika 
Paskiewicza i oddania go miastu na 
przechowanie do czasu zamiany pomni­
ka na pomnik księcia Poniatowskiego, 
znajdujący się w Homlu.

* Otwarcie szkoły dziennikarskiej. 
Dnia 1 go października w Warszawie 
odbyło się uroczyste otwarcie szkoły 
dziennikarski* j przy warszawskich 
Kursach Naukowych, której dyrektorem 
jest znany publicysta literat, p. Wincenty 
Koaiakiewicz, Wykłady odbywać się 
będą w lokalu gimnazjum Staszyca 
przy ulicy Polnej 60.

W ymiana jeńców. Kilkomiesię- 
czne rokowania Austro-Węgier z rzą­
dem rosy jakim co do wymiany jeńców

A. WERYTUS.

liii E@li4niM
( #  setną rocznicę doczesnego zgonu Naczelnika).
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U kresu tułaczego żywota.
VIII.

„Z Ojców mych ziemi przez wroga wygnany— 
deptać musiałem obcych ludzi łany". Tak mógłby 
powiedzieć słowy .Przedświtu" (Krasińskiego), sę­
dziwy Tadeusz Kościuszko, gdy po rozmowie z ca­
rem Aleksandrem nad Dunajem, oddalał się od wła­
snej Ojczyzny na Zachód, aby wśród obcych wieść 
dalej swój żywot tułaczy.

Huragan napoleoński przetrwał we Francji we 
wsi Berville pod Fonteoeblau w gościnnym domu 
swego przyjaciela Zaltnera, posła szwajcarskiego 
przy dworze cesarskim. Uchyliwszy się od chytrych 
propozycji cara, nie miał już chęci wracać do Bur­
bońskiej! Francji, przekładając pobyt w republikań­
skiej Szwajcarji, dokąd go zapraszał inny Zeltner, 
brat wspomnianego posła, właściciel posiadłości w 
miasteczku Solura.

Tam się osiedlił dobrowolny wygnaniec, pisząc 
w liście do Józefa Sierakowskiego te smutne, a

pełne skromności słowa: . Ż y c z y ł e m  z d u s z y  
u s ł u ż y ć  O j c z y ź n i e ,  t e g o  n i e  p o t r a f i ;  
ł e m i  b o l e j e  n a d  t e r n m o c n o ” Mial tu 
Kościuszko na myśli historyczną rozmowę z t zw. 
„wskrzesicielem* Polski, a swoją niewiarę co do 
dalszej przyszłości Królestwa Kongresowego tak u- 
zasadnia w następnym liście do tegoż Sierakowskie­
go pod datą 26 stycznia 1816 r.:

„ O b a w a  j e s t  w i e l k a ,  a b y  n a s z e  
k r ó l e s t w o  n i e  b y ł o ,  j a k  k r ó l e s t w o  a- 
s t r a c h a ń s k i e ,  k t ó r e  r o z p ł y n ę ł o  s i ę  
n a  p r o w i n c j e  r o s y j s k i e ,  c h o c i a ż  k o r o ­
n a  w i d z i a l n a  j e s t  w c e r e m o n j a l e  
r o s y j s k i m "

W zwrocie tym sędziwego Naczelnika, mie­
ściło się coś więcej, niż zdawkowa ironja. Było to 
iście wieszcze przewidywanie stopniowego a syste­
matycznego ujarzmienia Polski przez Rosję, co naj­
dobitniej stwierdziło całe następne stulacie męczeń­
skiej doli narodu. Genialny umysł Kościuszki, któ­
ry nie dowierzał samolubnemu geniuszowi wielkiego 
Napoleona tern mniej mógł przypuszczać, aby ci, 
którzy pozbawili Polskę niepodległości i zespolili 
się z sobą w t. zw. „świętem przymierzu" mieli 
kiedykolwiek szczery zamiar przywrócić poprzednie 
kształty jej samodzielnego bytu państwowego. On 
wierzył tylko niezachwianie w żywotność swego na­
rodu, jak wierzył w odwieczną sprawiedliwość, rzą­

dzącej światem Opatrzności Bożej. Bo cały żywot 
Naczelnika, we wszystkich uzewnętrzniających się 
czynach jego, od najmłodszych lat sż do sędziwej 
starości, dobitnie wskazuje, źe była to dusza wskroś 
religijna, źe posiadając trzeźwy genialny umysł, 
stwierdzał zawsze ten pewnik, o którym później o- 
rzekł wieszcz: „A ty (rozumie) b e z  Wi a r y ,  był­
byś niewidomy”

Tę Wiarę, nie jakąś ^mglistą i filozoficzną, ale 
żywą, manifestował zawsze Tadeusz Kościuszko we 
wszystkich momentach swego dostojnego żywota. 
Przed bitwą pod Dubienką klęczący słuchał Mszy 
św., w bitwach za oceanem nosił na piersiach ry­
cerski ryngraf z Matką Boską, przed przysięgą na 
rynku krakowskim leżał krzyżem w kościele o. o. 
Kapucynów, po Racławicach śpiewał ze swymi sier­
miężnymi kosynierami „Pod Twoją obronę". Zanim 
wieszczowie napi przyrównywali męczeństwo Ojczy- 
zny do Golgoty jerozolimskiej, Kościuszko pod 
własnoręcznym rysunkiem, wyobrażającym Chrystusa 
na krzyżu, umieścił ten szczytny napis: „ J a k i  
ż y w o t ,  t a k a  m ę k a . . .  a l e t e ź  p o t e m  
z m a r t w y c h w s t a n i e . "

Wiara w zmartwychwstanie Polski, była treścią 
całego życia Kościuszki. Zrozumienie tego niezbi­
tego faktu wyjaśnia nam w całej pełni, dlaczego 
Naczelnik od Maciejowic, aż do zgonu, czyli blisko 
przez ćwierć wieku, uie brał już czynnego orężnego
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cyw ilnych doszły do porozumienia. 
W edle umowy mają powrócić do kraju 
bez ograniczenia liczby wazyetkie ko­
biety, oraz m ężczyźni poniżej lat 16 i 
powyżej lat 50.

Od wydawnictwa.
P o  tygod n iow ej p rzerw ie, sp o w o ­

d ow an ej b ezro b o c iem  p ra co w n ik ó w  
drukarni, „K urjer Zagłębia" od  d z iś  
już w y c h o d z i w  p orze norm alnej i  
n a d a l p o d o b n ież  u k a zy w a ć  s ię  b ę d z ie

Z Sosnowca
Dnia 8 X  

Odczyty o Kościuszce.
Z praw dziw em  zadow oleniem  z a z n a ­

czam -, iż na w zór atolicy odbyły  aię 
w czoraj w różnych punktach naszego 
m iasta popu larne wykłady o życiu i 
czynach  T ad eu sza  K ościuszki. O b y w a­
te lsk a  akcja, podjęta w celu uczczenia 
pam ięci W ielkiego M ęża, posiada tem  
doniośl jsze znaczenie, źe dała m o­
żność  jak najszerszym  w arstw om  lu d ­
n o śc i choć pobieżnego zapoznan ia  się 
z h isto rja  porozbiorow ej Polski. Że lu ­
dowi naszem u nie są obojętne dzieje 
k ra ju  ojczystego, o tem  wymownie 
św iadczyły  sale odczytow e. Pomimo, 
że  jednocześnie odbyw ały się odczyty  
w 8 min punktach  m iasta, jednakże  n ie ­
mal wszędzie o naznaczonej godz nie 
zgrom adziły  się liczniejsze zastępy  s łu ­
chaczów , pragnących coś posłyszeć o 
ow ym  N aczeln iku  w chłopskiej sierm ię­
dze . W  czasie  odczytów  uw aga i sk u ­
pienie myśli m alow ały się na w szyst­
kich tw arzach . S łow a prelegentów  za ­
p ad a ły  w d u sze , jak  siew ne z iarna w 
u ro d zajn ą  glebę. O by ż tego posiew u 
w yrósł plon obfityI.

Uroczystość cechowa-
Z okazji za łożenia w naszym  m ie­

ście cechu zdunów  i kaflarzy, w n ie ­
dzie lę  o godz. 10 rano  odbyło się u ro ­
czyste  nabożeństw o, w którem  wzięli 
udział delegaci cechu zdunów  z C zę­
stochow y, m iejscowe cechy: p iekarzy ,
sto larzy, m urarzy , ślusarzy , rzeżoików  
i szew ców , delegaci R ady  rzem ieśln i­
czej i Tow. rozw oju rzem iosł i handlu, 
tu d z ież  przedstaw iciele  innych in s ty tu ­
cji. M szę św . odpraw ił ks. Sobczyń- 
aki. P odaiosłą przem ow ę do zebranych  
wygłosił ks. .O palski, uzasadn iając 
pięknym i słowy p o trzeb ę  organizacji
rzem ieślniczej.

Po nabożeństw ie odbyło  się w G o 
spodzie M ieszczańskiej inauguracyjne 
posiedzenie, k tó ro  zagaił s ta rszy  cechu 
zdunów , zapraszając  na  p rzew odniczą­
cego ob rad  delega ta  z C zęstochow y p. 
Sm iecińskiegc. N astępnie zabierali 
głos p rzedstaw iciele  cechów  i instytucji, 
sk ładając oosśo założonej placów ce 
rzem ieślniczej życzenia pom yślnego 
rozw oju i owocnej p racy  d is  dobra 
społeczeństw a. Przem aw iali kolejno: 
p. C h rzan o w sti, delegat S tow , w łaści­
cieli nieruchom ości m. Sosnow ca, p. 
Siłuszek, delegat T«w. rozw oju  r z e ­
miosł i handlu , p. K iepura, p rz ed s ta ­
wiciel cechu p iekarsk iego . Z ram ienia 
Rady rzem ieślniczej p rzem aw iał p. 
B ed n arek . Dalej p. Rogulski odczytał 
korespondencje, nadesłane z okazii z a ­
łożenia nowego cechu, tu d zież  w yraził 

orące podziękow anie zebranym  , za u- 
ział w uroczystości. N a tsm  posie­

dzenie zamknięto,*
Nowo zorganizow any cech zdunów  

i kafla rzy  liczy 12 w ykw alifikow anych 
m ajstrów , i 32 czeladników . Na s ta r ­
szego cechu został w ybrśny  jednogio 
śnie p. Rogulski, na  podstarszego  p a­
na K erth .

— Z od p u stu  na  P ogon i. P rz e p a ­
dające w tym  m iesiącu nabożeństw o  ró ­
żańcow e ściąg* do św iątyni liczne z a ­
stęp y  w iernych, W czoraj odbvł się na 
Pogoni odpust ku czci M. B. .R óżańco­
wej, zaw sze tam  uroczyście obchodzony 
—  n a  k tó ry  p rz \b y li m iejscowi i oko­
liczni kapłani. Sum ę ce leb 'o w at ks. 
kanonik St. M azurk iew icza. sSłowo B o ­
że wygłosił ks. pref. J .  Sobczyński. -W 
czasie nabożeństw a chór kościelny oraz 
chór dziecięcy p >d batu tą  p. H am ankie- 
w icza w ykonały podni ałe pienia re li­
gijne.

—  K oncert W a n d y  L a n d o w sk ie j.
Dziś więc w T ea trze  Zimowym o d b ę ­
dzie się koncert ni«p isoo lite j m istrzyni 
m uzyki k lasycznej p. W andy L andow ­
skiej. Pozostałe w niew ielkiej ilości 
b ilety  b ęd ą  do nabyc ia  w  kasie te a tru  
od godz. 6-ej.

Koncert „Lutni"
W czorajszy koncert na  rzecz S traży  

Ogniowej dał m ożność sferom  m iejsco­
wych m elom anów  spędzenia chw il kilku 
na miłej rozryw ce artystycznej, k tó rą  
nam  z wielkim nakładem  sta rań  zgoto­
wały chóry śp iew acze i o rk ies tra  sym ­
foniczna .L u tn i '1.

W  zaczarow any  św iat harm onijnych 
tonów  w prow adziła nas rzew na ,,W ią 
zanka Nr. 3“ układu  p . Powiadow- 
■kiego. C -lem  urozm aicenia program u 
popis o rk iestry  i w ystępy chórów  p rz e ­
p la tan e  były  solow ą grą na skrzypcach 
p. A raszk iew icza i dek lam acją  p. Pa- 
chelskiego.

W  części p ierw szej chóry m ieszana 
wykonały w podniosłym  nastro ju  M o­
dlitw ę z opery  „F lis" tu d z ież  m elodyjne

piosenki żołnierskie, nagrodzone rz ę s i­
stym i oklaskam i p rzez  publiczność. W  
części drugiej chór m ęski oddał z a r ty ­
styczną b ra w u rą : „P iosenkę żołnier­
sk ą"  D unieckiego, „Igoacow ą tu rb ac ję1' 
Brćilla i „U lana"  N iedzielskiego..

Solow a gra p. A raszk iew icza zasłu ­
guje na  całkow ite uznanie. W .S rm -  
fooji h iszpańskiej" E  L alo 'a k oncertan t 
w sk aza ł duży  zasób m uzykalnych zd o l­
ności i ład n ą  technikę. N adspodziew a­
nie udatn ie  w ypadła rów nież tru d n a  
p a rty tu ra  Paganini’ego— .T an iec  C zaro ­
w nic".

D eklam acja p. Pachelskiego po siad a  
bezsp rzeczn ie  cenne i n ad e r rzadk ie  
zalety: czystą  dykcie i um iejętność c ie­
niow ania głosu. .T ęsk n o ta"  L ask o w ­
skiego i .C h o rąży " H ennera  dały więc 
p. Pachelskiem u doskonałą  sposobność 
do w ykazan ia  swych zdolności. W y ­
pow iedziany na bis w isrsz S łow ackiego 
.S m u tn o  mi B oże" w ypadł cokolw iek 
i  a blado, b*z owej siły w ieszczej, jaka 
cechuje każdy  utw ór ganjalnego poety. 
Na zakończenie chóry m ieszan e  w espół 
z o rk iestrą  wykonały fragm enty z 
.C zartow sk iej ław y" K. W rońskiego, 
wyw iązując się z zadan ia  w sposób, n a ­
der zaszczytn ie  św iadczący  o w ytraw  
nej batucie  swego k ierow nika, p. Wł. 
Po w iedow skiego.

Z Rady Miejskiej.
W  ubiegły czw artek  o godz. 4 i pół 

po południu odbyło się posiedzenie 
Rady .m iejskiej p« d przew odnictw em  
p. M eyerbolda. N a posiedzenie p rz y ­
był p. naczeln ik  pow iatu  B iichting z 
now om ianow anym  p. nadburm istrzem  
dr. S ch io terem  oraz innym i p rz ed s ta ­
wicielami w ładz okupacyjnych. Posie­
dzen ie  otw orzył p. M eycrbold, u d z ie la ­
jąc głosu p. naczeln ikow i pow iatu, k tó ­
ry  przedstaw ił R adzie dr, S ckdtera , 
wygłaszając następu jącą  prsem ow ę:

.M oi Pancw iei t
N adburm istrz K iiazer, k tó ry  od  2 lat 

stał na czele tu tejszej adm inistracji 
miejskiej i obow iązki stanow iska tego 
spełniał podług najlepszej w iedzy i su­
m ienia z całą w iernością i n iezaw odno­
ścią został p rzez  rodzinne sw oje m ia­
sto P oznań  do tam tejszej adm inistracji 
odw ołany. D latego m usiał stanow isko 
to, k tó re  mu się stało miłem z dniem  
1 październ ika opuścić. Nie chciałbym  
dzisiejszej sposobności pom inąć, by nie 
dać w yrazu  zupełnego uznan ia jego 
nadzw yczajnej pilności, jego delikatne­
mu tak tow i i organizatorsk iej z ręczno­
ści i za to  złożyć mu podziękow anie.

N ow ow ybrana R ada m iejska w yrazi 
ła  P anu  Szefow i A dm inistracji ży cze­

nie, aby z dniem 1 października posta* 
wił na czele  waszego miasta polskiego 
pierwszego burmistrza. Pan S zef Admi­
nistracji obiecał życzliw e uwzględnienie 
tego życzenia, tymczasem ani ze  strony 
niemieckich, ani też polskich władz nie  
zdołano w  tym krótkim czasie wyna- 
lsźć  osobistość, którąby odrazu uwa­
żać należało za zdolną do objęcia trud­
nego stanowiska pierwszego burmistrza 
miasta Sosnowca. Dlatego p. S zef A - 
dministracji zarządził, aby miejsce 
pierwszego burmistrza w Sosnow ca  
tym czasowo, nie definitywnie, obaadzo- 
nem zostało i aby obowiązki te sp e ł­
niał dotychczasowy pierwszy burmistrz 
miasta Będzina Nadporucznik Radca 
Rejencyjny p. dr. Schroeter komisory- 
czm e.

Niniejszym przedstawiam PP. p. Nad- 
porucznika Radcę Rejencyjnego D okto­
ra Schroetera. Jestem  przekonany, że  
p. Radca Rejencyjny dr. Schroeter, któ­
ry pochodzi ze wschodu Niemiec i któ­
ry poznał już bliżej na czele  miasta 
sąsiedniego Będzina tutejsze wyjątkowe 
stosunki, będzie się również z całych  
sił i z całą swoją wiedzą starał u- 
względoiać i pilnować interesów miasta 
Sosnowca dopóty, dopóki sprawować 
będzie komisorycznie urząd pierwszego  
burm strza miasta Sosnowca.

W inteiesie miasta Sosnowca, które 
Wy tutaj P.P. w Radzie zastępować 
macie leżeć będzie bezsprzecznie, je ­
żeli pana Nadporucznika Radcy R ejen­
cyjnego dr. Schroetera darzyć będziecie  
zaufaniem i tem samem ułatwicie sobie 
i jemu wspólne zadania. Taka współ-

Dr. F a lk ow sk i.
powrócił

ul. M a ła ch o w sk ieg o  Nr. 11
przyjmuje od 9 do 10 ramo i od 3 do 5 popoł.

1959

0-r. L. Ś w ię to ch o w sk a
p ow róciła  * 1934 

— c h o r o b y  oczu  —
SO SN O W IE C , M a ła ch o w sk ieg o  26.

Godziny przyjęć od 9—10-ej od 2 —4-ej.

udziału w przedsięw zięciach, mających na widoku 
zmianę losów w dali udręczonej O jczyzny. Nie u- 
chylał się nigdy, jak to  uwydatniliśmy, przed zba­
daniem każdej możliwej okoliczności, któraby n ie ­
znośny stan rzeczy miała na lepsze przemienić. 
G dy jednak przenikliwym rozumem przekonywał się, 
ź e  niepodległość Polaki jest tylko obłudnem mami- 
dłem tych, którzy zgoła inne w umysłach sw ych i 
sercach mieli zamiary —  wycofywał się natychmiast 
z  tej szachsrki politycznej, nie tracąc przecież ni­
gdy wiary, ź e  wcześniej czy później Polska niepo­
dległość odzyska. Ź niezłomną wiarą łączył za ­
w sze, jak to już raz powiedzieliśm y, iście w ieszcze  
przenikanie w przyszły bieg wydarzeń dziejowych. 
O to bowiem co sędziw y Naczelnik na rok przed  
swoim  doczesnym  zgonem kreśli w jednym  z listów  
do wspomnianego poprzednio S ierak ow sk iego: 
.R osję czekają kiedyś w ew nętrzae zaburzenia, 
ciem nota zaś Rosji nigdy być nie przestanie i o- 
statecznie osłabi się sama przez swoją w ielkość”, 
A  dalej w ieszczył:

. P r z y j d z i e  c z . a s ,  ź e  t e  s a m e  m o ­
c a r s t w a ,  j z k s ą  w w i e l k i e j  p r z y j a ź n i  
ż e r a z ,  r o z d z i e l i  i c h  i n t e r e s  p o t e m " .

W Salurze, cichem miasteczku wolnej H elwe- 
cji, biegły ostatnie lata sędziw ego Naczelnika, k tó­
ry bez szemrania znosił swoją osobistą dolę tuła- 
c z ą , rozpamiętując przeżytą własną przeszłość, jako

spełnioną ofiarę dla wywalczenia niepodległości 
Polski. W ielkość i dostojeństwo tej ofiary odczu­
wać musi cały naród w e w szystkich swoich pokole 
niach, gdyż on sam, Tadeusz Kościuszko był uoso­
bieniem iście nadludzkiej skromaości i zaparcia aię 
wszelkich własnych pożądań sławy i związanych z 
nią, należnych każdej wielkości zaszczytów . W 
szczupłem  gronie kilku cudzoziem skich przyjaciół, 
odw iedzany niekiedy przez zjawiających się z Oj­
czyzny w bolurze rodaków, biegły spokojnie ostat­
nie lata W ielkiego Starca. K rzepkie zdrow ie do­
pisywało mu do końca, gdyż jeszcze na kilka ty ­
godni przed zgonem był w m ożności odbywać kon- 
ne w ycieczki po górskich okolicach Solury, gdzie 
go znał każdy wieśniak, a szczególniej ubodzy, któ­
rych hojnie wspierał ze swoich szczupłych fundu­
szów.

N areszcie w początkach października 1817 r. 
zapadłszy na jakąś nerwową gorączkę, po krótkiej 
obłożnej chorobie, prawie bey cierpień w dniu 15 
października, wielkiego swego ducha Bogu oddał. 
W rok późaiej śmiertelne szczątki Naczelnika na­
rodu sprowadzono na W awel. Tam w grobach kró­
lewskich spoczyw a pomiędzy Janem Ill-im  S ob ie­
skim, a księciem  Józefem  Poniatowskim. ’W 1823 
r. uczczono pamięć Jego pomnikiem, jakiego nikt 
inny nie posiada na świacie: usypaną na cześć N a­
czelnika pod Krakowem m o g i ł ą  K o ś c i u s z k i .

W idnieje dla nas z daleka: nie jako grób, lecz  
d r o g o w s k a z  k u  z m a r t w y c h w s t a n i u .

Czy może być dla znękanej tyloletnią niewolą  
duszy polskiej coś bardziej krzepiącego i odradza­
jącego, jak wgłębianie się w drogę .ducha K o­
ściuszki", kłóry unosił się nad całem i dziejami Pol­
ski porozbiorowej. Gdyby się dało w stulecie pa­
miątki doczesnego zgonu N aczelnika rozpłomienić 
jego duchem serca m łodzieży polskiej, a rozp len ić  
w umysłach jej szczytne ideały obowiązków w zglę­
dem O jczyzny — to w lat kilka dogonilibyśmy stu£ 
letnie postępy innych Indów; usilnością i patriotyz­
mem prześcignęlibyśmy pomyślność innych, szczę ­
śliw szych od nas narodów. Po niedługim zaś s to ­
sunkowo czasie, moglibyśmy zawołać:

. P a t r z  K o ś c i u s z k o  n a  n a s  z ń i e b  a*.., 
jak przyśpieszam y Polsce pochód dziejowy nie zba­
czając z Twojej — K o śc iu szk o  wałriaj tr a d y c ji

K O N I E C .
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praca t  pewnością przyczyni aię do te 
go, t e  miaato Sosnowiec pod względem 
komunalnym i finansowym nadal roz­
wijać się będzie i t e  w wielu dziedzi 
nacb, k tó re  dotąd w tyle pozostały, za 
panuje ład i porządek jak i stosunki, 
odpowiadające zachodniej kulturze” .

Następnie zabrał głos dr. Scboter* 
oznajmiając radnym, i t  dołoiy wszelkich 
starań, aby gospodarkę miejską u trzy­
mać nk odpowiednim poziomie, przy- 
czem zwrócił aię do Rady z prośbą o 
darzenie go podobnem zaufaniem, jakim 
darzono p. Kunzera.

Po przemowie p, nadburm istrza na 
wnioaek p. Jankowskiego zarządzona 
została przerw a na 15 min., podczas 
której radni odbyli otyw ione narady. 
Po wznowieniu obrad p. Kuliński od­
czytał zbiorowe oświadczenie Rady, w 
którem  zaznaczono, t e  większość rad  
nycb była przekonaną, i t  przyjdzie jej 
pracow ać w w arunkach anormalnych 
do dnia 1 października, t e  zaś po tym 
terminie na czele zarządu miasta ' s ta ­
nie obywatel Królestwa Polskiego. Po­
nieważ zaszła inna okoliczność, radni, 
mając na c tlu  dobro miasta, nie chcą 

.przeryw ać pracy w tym momencie. O 
ile zaś u steru rządów miasta nie 
stanie kandydat Rsdy, wówczas wię­
kszość radnych będzie zmuszona uchy­
lić się od swveh obowiązków. Nastę­
pnie zabrał glos pan Strzelecki, wy­
jaśniając, diacztgo nie podpisał zbio­
rowego oświadczenia, poczem p. Ju- 
denberz odczytał osobną deklarację. 
W reszcie przystąpiono do porządku 
obrad.

Sprawozdanie z działalności dawnej 
Rady miejskiej na wniosek prezydjum 
odesłano do Komisji rewizyjnej. Spra­
wę podw ztszenia opłaty za energję 
elektryczną do 64 fen. (światło) i 32 
jen . (siłę) za kilowat godzinę, po dłu­
giej d y s k u s j i  odesłano na wniosek p, 
Jankowskiego do komisji do spraw 
ogólnych, która prsy tej sposobności 
będzie mogła dokonać ścisłej rewizji 
kontraktu Tow. elektrowni z zarządem  
miejskim,

Z  B ą d i i t f .
- f  M em o ria l R ad y  rzem ieś ln icze j, 

R ada rzemieślnicza zjedroczonycb c e ­
chów Zagłębia wyałała do D epartam en­
tu Sprawiedliwości w W arszawie, m e­
morial następującej treści;

„Na otwarciu Rady rzemieśloiczej 
chrześcjsńskich zjednoczonych cechów 
Zagłębia Dąbrowskiego, odbytem w d. 
23 września r. b. w Będzinie, został 
zgłoszony i uchwalony jednogłośnie 
między innymi następujący wniosek: 
„poleca się Radzie Rzemieślniczej 
zwrócić się do Departam entu Sprawie­
dliwości o powc łanie przedstaw icieli 
rzem ieślnictwa do sądów okręgowych, 
pokoju i gminnych w charakterze ław­
ników”. W myśl powyższego wniosku, 
Rada Rzemieślnicza zwraca się do W y­
sokiego Departam entu z prośbą o u* 
względnienie tych żądań rzemieślni­
ctw a polskiego. Rzemieślnictwo pol­
skie jest jednym z najważniejszych i 
najpoważniejszych czynników życia 
ekonom ipznegi w kraju wogóle a w 
Zagłębiu Dąbrowskim w szczególności; 
jeżeli przedstaw iciele kupiectw a pol­
skiego w sądach przyjmują wybitny u- 
dział, mając naw et swoje specjalne są ­
dy, to tem bardziej należy się to nam 
rzemieślnikom. Rzemieślnicy czują się 
pokrywdzonymi przez pomijanie ich w 
sądownictwie, gdzie najwięcej |e st spo­
rów  w kwestjacb zawodowych i tylko 
p rsy  współudziale ławników zawodo­
wych, mogą być należycie spory roz­
strzygane i dlatego też pozwalamy so­
bie przypussesać, że.W ysoki D eparta­
m ent w zupełności przychyli się do 
żądań naszych i powoła odpowiednią 
ilość przedstawicieli z rzemieślnictwa 
do udziału w sądach polskich wszyst­
kich instancji.”

Polska Krajowa 
Kasa Pożyczkowa

(posiaśaięea prawo ssisjl leśnego miliarda nm k polskich, gwaraałowaoyeh prztz Dziczy Niemiecka). 

Centrala w  W a r s z a w ie ,  B ie la ń s k a  10(12. O d d z ia ł  w  L o d z i ,  Piotrkowska 57 .

Otulern Unio 6 październiku 1917 roku dalsze Oddziału
W Car ęsto ch o w ie , róg Aleji || i ulioy Teatralnej.
nr S o sn o w icach , uiica war.zaw.ka e.

Oddziały te  załatwiać będą następujące czynności bankow e;

Lombardowanie papierów wartościowych,
Dyskonto i inkaso weksli,
Przekazy pieniężne w szczęgólności do Niemiec i z Niemiec,
Otwieranie oprocentowanych rachunków bieżących,
Przyjmowanie krótko i długoterminowych wkładów.

... DO SKLEPU STOWARZYSZENIA
I I I  p o trz e b n y  zaraz  111

U  w jk w i l i f i k o x m y  sklepowy _
W arunki do omówienia na miejscu od 12 
do ?-ej i od 6 do 8-ej wieczorem Domy 

111 familijne W alcowni „Hr. Rensrd*, dom I I I  
Nr. a, prawa sień. I p iętro, 1991

f t  f t  f t  f |  W zam ieszkałe na prowincji
I  I  I  I  K  W mogą uczyć się listownie

^ 0  U  I  buchalterii, arytm etyki.
a lgebry , polskiego, geome- 

trji, stenograf]!, trygonom etrii, niemieckiego, 
kaligrafji, francuskiego, angielskiego i t. p. op ła­

cając po 15 do J5  mk. m iesięcznie. 
Program y gratis wysyła.

Kancelai ja Kursów G r a c y a n a  P y r k a ,
W A RSZA W A , Św iętokrzyska 17.

Po ukończeniu patenty. 1929

O G Ł O S Z E N I E
Powołując się aa  rozporządzenie p. Główno wodzącego na wschodzie dot* 
czącego obowiązku z g ł.oz .n i .  chorób zakaźnych G aze t.  Urzędowe’ N r 13 
z W-go maja 1 9 1 5  r.ei rozporządzeni, p. Szefa A d m in is trac j i  przy Generał- 

Gubernatontw ie warszawskiem I. Mod. 2201 z 17-go  aierpnia 1917 r .

przypominam jeszcze raz, iż przy wypadkach tyiusu 
plamistego należy również meldować wypadki po- 
i78i dejrzane natychmiast.
W razie zaniechania meldowania, przeciwko osobom obowiązanem do m e ld o ­

wania, zastosuje najsurowsze kary
Sosnow iec. 5-go w w rześnia 1917 r._______________________Szef Powiatu B uchting.

Rutynowanego

DYREKTORA
dla spraw żywnościowych do no­
wego miejskiego wydziału apro- 
wizacyjnego poszukuje się. Zna­
jomość języka niemieckiego jest 
pożądaną. Oferty wraz z odpisa­
mi świadectw i warunkami należy 

nadsyłać do

Magistratu m, Sosiowca (Polska).

1
D RU K A R N IA

„ K U R IE R A  ZAGŁĘBIA
UL. OĘBLlrtSKA M 7.

- □  W Y K O N Y W A .
D z ie li, G a z e ty , B ro s z u ry , D y p lo m y , flk e je , 
Z a w ia d o m ie n i ,  Ś lu b n e , K a rty  w iz y to w e , 
L is ty  ż a ło b n e , S p ra w o z d a n ia , T a b e le , 
B la n k ie ty , K o p e rty , R a c h u n k i, B flsze  Itp .

Sosnowice, d. 5 październ ka 1917. 1968

llrząi pgfninielii pnsj 
s Sonom ■ „o„

ulica Dęblińska Nr. 11 (Iwangrodzka)
mm zajęci*

dla: k u c h a re k , służących , do waryetlda 
go, oraz potrzebuje dziewcząt do fa­

bryki za granicę.
Wielką ilość robotników na drogi że­
lazne do Królestwa Polskiego Litwy 
i Kurlandji zarobek "m arek 1,80 do 2,60 
i całe utrzym anie z pomieszkaniem.

Także m urarzy i robotników budo ­
wlanych i parobek do k on i oraz po­

trzeba 3 fryzjerów Polaków,
T acie poazaknją pracy 

w  kraju.
szwaczki, praczki, dziewczęta do w szyst­
kiego i do dzieci, kucharki, inżynier.

WACŁAWA GRABIANSKIEGO

P I E K Ł O
(Szkice z wojny).

Przed  mostem. -  Piekło. — Jed n a  noc. — 
Św ięty Boże, Św ięty m ocny. — p an i pies. 
— Przestępca — S tajenka Betleiemska. -  

M atka. —- Śm ierć. — Szpieg.
Cena 2 mk. 20 fen  Do nabycia we wasystkich 
księgarniach, oraz w Administracji „Głosa Narodu", 
(Kraków, Krzyza 11). która wysyła książkę sa za­
liczką pocztową, lub po nadesłaniu nalsżytości.

TEGOŻ AUTORA :
W O J E N N Y  B A L O N I K

(bajki nie bajki) 9 3 1 7

9MT* Cena 2 mk. 50 fen igów .

Potrzebny 
u czeń  d ru k a rs k i. W iadom ość w 
.K o r  je rz e ” . 1893

LOSY
R ad y  G łów nej O p iek u ń cze j wytnie- 
n iam  o raz  sp rz e d a ję  do  3 k lasy . 
W iadom ość .,K u rje r“. 1780-5 1

P o trz e b n a
sum ienna gospodyni do pojedyńczej oacby. 
W iadom ość w A dm inistracji „Kurjera Zagłębia" 
_________  1943-3-1

Pokój
frontow y um eblow any z oddzielnym  w ejściem  
i elektrycznością  do w ynajęcia zaraz Sturosos- 
now iecka 18 m. 15 1900-2 1

K opje p lanów
z mego b iura  w ydaje w szelkie i inne czyn­
ności pom iarow e w ykonyw a w moim zastępstw ie

g’, Józef G abała p racow n ik  Tow. „Siemens* ul. 
ęblińska 1 p a rte r, o czem mam honor zain te­
resow ane osoby zaw iadam ić. G eom etra ki, II, 

W . Malinowski, 1973

F o lw a rk
w  okolicy  Siew ierza, 2 w iorsty  o i  szosy, około  
4 w łók dobre j gleby w całości lub częściow o 
do sp rzedania  W  tem  duży ogród ow ocowy, 
cegielnia połow a z kilkudziesięciu m orgami bo­
gatych pokładów  gliny, m argiel, mursz torfo 
wy na miejscu. W iadomość w R edakcji.

Reda*tor odpowiedzialny J O Z E F . OSKOLSKI. W ydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. D rukarnia „KURJE >A ZAGŁĘBIA* ul. DębHńaka Nr. %.
Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.


